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KRÓLESTWO BOŻE.
^MOJad brzegami jeziora Genezaret, w maiem 

miasteczku Kafarnaum, w domu św. Piotra, 
szukał zwykle Zbawiciel odpocznienia wów-

Ssś^safi czas, kiedy wracał z długich i męczących 
swych podróży po Ziemi świętej. Ale rzesze ludu, 
spragnione pomocy i pociechy Jezusowej i tutaj 
Go odnalazły. I tutaj przynoszono do Niego owe 
kaleki, powietrzem ruszone, opętane; tutaj też, u stóp 
Jego, składano owych nędzarzy i biedaków, a Jezus, 
któremu było
»żal tego ludu«, 
który ten lud 
tak bardzo uko­
chał, nie odma­
wiał swej po­
mocy. — Wy­
szedł Chrystus 
Pan razu pew­
nego z domu 
Piotra św. nad 
morze. Tłumy 
ludu wnet Go 
otoczyły, pra­
gnąc usłyszeć 
z ust Jego owe 
prawdy, które 
tylko On sam 
umiał wypo­
wiadać, pra­
gnąc otrzymać 
od Niego no­
we dobrodziej­
stwa. Zbawiciel 
zaś ulitował się 
nad nimi, wstą­
pił w łódź i ka­
zał nieco odbić
od brzegu. Ludzie tak Go bowiem obstąpili, że 
inaczej swobodnie przemawiaćby nie mógł.

Tedy Jezus otworzył usta swoje i mówił do 
ludu długo w podobieństwach o Królestwie Bożem, 
a jak miał mówić i dlaczego tak mówił, o tern 
sam wiedział najlepiej, bo znał doskonale serca 
tych, którzy Go słuchali i wiedział, co oni w ser­
cach swych ukrywają, co sądzą o Nim, o Jego 
dziele, o tem Królestwie Bożem, które teraz prze­
powiadał.

Obraz Hofmanna.
„Wstąpiwszy w łódź... mówił im wiele przez podobieństwa."

(Mat. XIII. 1 i 2.)

Powszechnem było mniemanie u Żydów, a więc 
także u tych, którzy teraz u stóp Jezusa siedzieli 
i słuchali słów Jego, że Mesyasz to pan wielki i król 
potężny, który ich wybawi z mocy nieprzyjaciół, 
który wskrzesi dawną świetność ich ojczyzny, że 
oni z Nim razem, a On nad nimi zapanują nad 
światem. Aż oto przyszedł człowiek, ten sam, któ­
rego teraz słuchają i powiedział im, że jest Mesya- 
szem. I jakżeż Mu nie wierzyć, kiedy świętość Boża 

bije z twarzy 
Jego, kiedy On 
sam niesłycha­
ne dotychczas 
rzeczy zdziałał. 
Powiedział im, 
że jest Mesya- 
szem, ale jakież 
to dziwne sło­
wa płyną tak 
często z ust Je­
go ; mówi o po­
korze, o daro­
waniu urazy, 
o cierpliwości 
w prześladowa- 

A było 
wiadomem 

wówczas, 
Pan Jezus

miał nieprzyja­
ciół. Faryzeu­
sze, Saduceu­
sze, Herodya- 
nie, ci wszyscy, 
którzy dotych­
czas porozu­
mieć i znieść

się nie mogli, zapomnieli wzajemnej nieprzyjaźni 
i wszystką nienawiść i wszystkie wysiłki zwrócili 
przeciw Niemu, który teraz tak spokojnie do nich 
mówi o Królestwie Niebieskiem. Chrystus Pan zaś 
jakoś nie okazywał zamiaru odparcia ich napaści 
rozwinięciem owej cudownej, z Siebie tryskającej 
siły, której, jak wiedzieli, nic się nie oprze. Jak­
żeż więc wobec tego spełnią się obietnice pro­
roków, którzy w imieniu Boga żywego tyle razy 
zapewniali, że Mesyasz będzie panował nad świa­

mu.

że
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tem całym, że ziemia stanie się podnóżkiem nóg 
Jego?

W odpowiedzi na to wszystko rzekł im Jezus: 
^Podobne jest Królestwo Niebieskie ziarnu gorczy- 
cznemu, które wziąwszy człowiek, zasiał na roli 
swojej. Które najmniejszeć jest ze wszego nasienia, 
ale kiedy urośnie, większe jest ze wszech jarzyn: 
i stawa się drzewem, tak iż przychodzą ptaki nie­
bieskie i mieszkają na gałązkach jego.* (Mat XIII. 
31-32.)

Gorczyca, o której mówi Zbawiciel, wyrasta 
w krajach wschodnich w potężne krzaki i drzewa, 
a ptaki chętnie się żywią ich ziarnem, tak że chmu­
rami całemi czasu dojrzewania je opadają.

Małem, a jak powiedział Pan Jezus, najmniej- 
szem ze wszego nasienia jest ziarno gorczycy, 
a przecież staje się drzewem tak rozłożystem. Tak 
samo Królestw.o Mesyasza, dzieło Jezusowe, co wię­
cej On sam, Założyciel jego, to w mniemaniu tych, 
którzy Go oglądali, *najpośledniejszzj z ludzi, ro­
bak, a nie człowiek, pośmiezeżsko ludzkie i zczgarda 
pospólstwa.* Takie było o Nim proroctwo, które 
sprawdziło się dosłownie: »Wszyscy, którzy mnie 
widzieli, naśmiewali się ze mnie: mówili usty i ki- 
wali głową* (Ps. XXI, 7); a po śmierci Jego, śmierci 
na krzyżu, wyszło w świat dwunastu prostych ry­
baków, uczniów tego Mistrza przedziwnego, z ewan­
gelią pełną tajemnicy i ofiary. Gdzież więc są obie­
tnice proroków, którzy w imieniu Boga żywego tyle 
razy zapewniali, że Mesyasz będzie panował nad 
światem całym, że ziemia stanie się podnóżkiem 
nóg jego? Ale zważmy tylko, co się stało, na co 
świat zdumiony spoglądać musiał. Zaledwie słowo 
Ukrzyżowanego Jezusa przedarło się poza granice 
Palestyny, a już zrozumieli kapłani, mędrcy, władcy 
świata pogańskiego, że ono posiada siłę nadludzką, 
mocą której wywrócićby mogło ich ołtarze, ich 
naukę, ich trony. — Sprzysięgły się więc narody 
przeciw niemu i wytężyły całą moc swoją, aż 
wreszcie po trzech wiekach krwawych zapasów legły 
podnóżkiem u stóp Królestwa Chrystusowego.

Zrozumieli bowiem mędrcy świata, że tam, 
gdzie ich rozum nie sięga, tam dotąd zaprowadzić 
ich może tylko prawda Jezusa Ukrzyżowanego; 
złożyli więc w ręce Kościoła, który się stał Króle­
stwem Chrystusowem na ziemi, naukę i wiedzę 
swoją, aby on ją wyprostował i doprowadził do do­
skonałości.

Zrozumieli władcy świata, że czerpiąc z nauki 
Jezusa Ukrzyżowanego dla swej korony i dla swego 
tronu powagę i namaszczenie Boże, zyskają naj­
pewniejszą podporę swej władzy; zrozumieli, że 
najlepsi chrześcianie to również najlepsi obywatele; 
stali się więc synami i obrońcami Królestwa Chry­
stusowego na ziemi.

Zrozumiały narody, że Kościół, którego kapłani 
tak odważnie sprzeciwić się umieli rozszalałym ty­
ranom, tam gdzie chodziło o wolność sumienia, że 
nauka Jezusa Ukrzyżowanego, która głosiła, iż nad 
światem panuje Sędzia Sprawiedliwy, da im prawo 
i sprawiedliwość, że niesie im tak upragnione do­
brodziejstwo wolności i zapewnienie.poszanowania 
godności ludzkiej, której dotychczas nie było. Przy­
szły więc ludy świata całego i złożyły dotychczasową 
niemoc swoją pod opiekuńczemi skrzydły Kościoła, 
a potem zaczerpnąwszy nowych sił, zaniosły Króle­
stwo Mesyasza na krańce ziemi.

Panuje więc Chrystus według obietnic proro­
ków nad światem całym, a ziemia stała się podnóż­
kiem nóg jego, a Królestwo Niebieskie podobnem 
jest ziarnku gorczyeznemu...

I jakżeż się to wszystko stać mogło? Chrystus 
nie zdobył świata ogniem i mieczem, siłą zewnętrzną, 
która chyba złamie i zniszczy, ale nie przemieni 
duszy ni serca. Zbawiciel sam daje odpowiedź 
w drugiem podobieństwie: >Podobne jest Królestwo 
Niebieskie kwasowi, który wziąwszy niewiasta za­
kryła we trzy miary mąki, aż zeszystka skwaśnżała.* 
(Mat. XIII, 33.)

Tak jak tam do ziarna gorczycznego, tak tutaj 
do kwasu porównuje Zbawiciel Siebie, Swoją naukę, 
Swoją łaskę. I tak samo jak kwas ukryty w mąkę 
przeistacza ją, tak też Chrystus ukryty w sercach 
naszych, zaniesiony do narodów, przeistoczy, prze­
mieni nas, odnowi oblicze ziemi. I dla tej siły, która 
tkwi w nauce Jego, dla tej łaski Jego, która przenika 
na wskroś serca nasze, dla tego wewnętrznego dzia­
łania Chrystusa, zaszczepionego w sercach ludzkich, 
rozszerzyło się Królestwo Jego na ziemi nie mie­
czem i ogniem, nie siłą zewnętrzną, ale przeistocze­
niem wewnątrz poczętem jednostek i narodów. 
Dzieje ludzkości przed Chrystusem i po Chrystusie 
pokazują nam najlepiej do jakiego stopnia nauka 
Zbawiciela ^odnowiła oblicze ziemi.*

Dla tego samego powodu Królestwo Chrystusa 
rozszerzać się będzie aż do skończenia świata, 
a żadna przemoc ludzka go nie zniszczy, bo jest 
poczęte w duszach naszych i oparte na sercach na­
szych, a tam dotąd siła zewnętrzna nie ma przy­
stępu. Tą też prawdą przejęty wołał Apostoł Na­
rodów, sam przeistoczony najzupełniej kwasem łaski 
Chrystusowej:

»Albowiem pewien jestem, iż ani śmierć, ani 
żyzcot, ani aniołozcie, ani księstwa, ani mocarstwa, 
ani teraźniejsze rzeczy, ani przyszłe, ani moc, 
ani wysokość, ani głębokość, ani insze stworzenie 
nie będzie nas mogło odłączyć od miłości Bożej, 
która jest w Chrystusie Jezzisie, Panzi naszym.* 
(Rzym. VIII, 37-39.)

Takiem więc jest Królestwo Boże na ziemi, 
wśród nas, Królestwo Boże, o którem Chrystus Pan 
tak często przemawiał w podobieństwach Swoich.

Kościół Jego stał -się drzewem potężnem, ocie­
niaj ącem cały świat, nauka Jego przeistoczyła do 
głębi myśli i serca ludzkie. Wielkim jest Pan i wiel­
kie są dzieła Jego, a my szczęśliwymi zwać się mo­
żemy, że nas uczynił dziećmi Kościoła Swojego, że 
i w nasze serca rzucić raczył złote ziarno nauki 
Swojej.

Wielkie, wspaniałe, święte Królestwo Boże, któ­
rego my jesteśmy dziedzicami i współuczestnikami.

LUDGARDA.
Opowieść historyczna z XIII wieku.

--------- (Ciąg dalszy.)
— Udałem się, — mówisz, — niech cię uściskam, 

lepiej nie mogłeś do serca mi przemówić. Nie chcę 
już nikogo, ona małżonką mi będzie. Dziś jeszcze 
z Barnimem o niej pomówię, ty zasie Jaszko do 
matki jej pojedziesz z wieścią odemnie. Trzeba by 
tu przybyła na zrękowiny swej córy. Pana Krzy­
sztofa zaś powiadomicie o tem, waszmościowie, 
com przedsięwziął. Ty zaś, mości Mieleszo, pchnij 
kogo do Poznania, by mi przywieźli szaty przy­
stojne na weselną oną chwilę. Zaś ze skrzyń skar. 
bowych każ mi tu przywieźć pereł z pięć rzędów 
a i o pierścieniach nie zapomnijcie.
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Jakoż odmieniło się od razu oblicze pańskie,
znikło zamyślenie, zniknął z oczu smutek, twarz
miał pełną jasności, a serce wesela błogiego.

* **
W gwarze i weselu mijały dni na zamku 

szczecińskim. Od służby, czyniącej przygotowania 
na dzień radosny zrękowin księżniczki aż się roiło. 
Końca nie było przygotowaniom, zdobieniu i przybie­
raniu komnat wszystkich. Niania nawet, ze starości 
ledwo że na nogach się utrzymająca, przecież nie 
próżnowała. Nie dano jej brać się do ciężkiej pracy, 
więc dni całe spędzała w szatni, przebierając w ma- 
teryach i klejnotach, myśląc jakby wystroić swą 
dohię w dzień tak uroczysty.

Twarz jej starością i troskami poorana jakoby 
odmłodniała. Oczy świeciły żywszym blaskiem, 
a usta powtarzały niestrudzenie:

— Jakom rzekła, przyjechał królewicz po do- 
nię, a i Nastulę, panią moją najumilowańszą, 
obaczę.

Łzy więc z oczu jej padały na wzorzyste 
i złotem tkane materye i kroplami świeciły, mieniąc 
się jako klejnoty.

Czem bliższym stawał się czas do dnia nazna­
czonego, tern radośniej było w komnatach. Goście 
po trochu się zjeżdżali, a przecie nie wiele miało 
ich być, jako z poszanowania dla żałoby, która cią­
żyła nad rodziną Ludgardy. Przeciwiała się córka 
Barnima hucznym zrękowinom, mówiąc:

— Jakoż nam, ojcze, weselić się i radować, kiedy 
małżonek w niewoli, a i nie widać dnia, bym go 
ujrzeć mogła.

Przyjeżdżali zatem tylko sercu najbliżsi, aby 
być w chwili radosnej przy Ludgardzie. Przybyli 
więc najpierw bracia Henryka meklemburskiego, 
a stryjowie Luteńki, Mikołaj i Jan, obydwaj należący 
do stanu duchownego, potem Bolesław, książę ka­
liski, władyka mężny, z żoną Heleną i synem An- 
drusiem. Przybył jeszcze i biskup wielkopolski 
Mikołaj, Przemysława kierownik duchowny i do­
radca najlepszy, za nim zaś arcybiskup gnieźnień­
ski, Mikołaj II z Opawy, człek w latach podeszły, 
a w czasach onych najmędrszy whistoryi. Przyjechał 
i Przedpełk, palatyn królewski, mając przy boku 
kniazia Kirgiłłę, nie licząc panów z rycerstwa 
Przemkowegó.

Jakoż dzień 26 maja zbliżył się i słońcem ob­
lał całą ziemię, czyniąc ją podobną do gaju wonne­
go. Zaróżowiły się drzewa, kwieciem puszystem 
okryte, pozieleniły się łąki bujną barwą, a słowiki 
kwiliły po krzach niskich, rzekłbyś pieśń miłosną 
Luteńce wydzwaniają.

Zbliżyła się wreszcie chwila, kiedy goście 
wszyscy zeszli się do komnaty, by powitać razem 
królewicza i młodziutką Ludgardę, życzenia im swe 
objawić i złożyć dary.

Kozsiedli się już na ławach wedle stanu i go­
dności. Książę Barnim, mając córę swą przy so­
bie, stał niecierpliwie czekając, patrzał na drzwi, 
kędy wejść miała para dorodna.

Wnet podwoje się rozwarły i wszedł Przemy­
sław, prowadząc za rękę Ludgardę; a przedziwnie 
piękna była to para.

Przemysław, rosły, o silnie rozwiniętej piersi i smagłym obliczu, w którym paliły się oczy jako 
dwie pochodnie, mienił się od klejnotów.

Godnie się ubrał królewicz na oną chwilę. 
Miał spodefiki obcisłe, w pasy kolorowe, a mocno 
ozdobne, kurtkę błękitną, przystającą do ciała. Na 
wierzchu zaś miał płaszcz narzucony, podbity ama­

rantowym jedwabiem. Włosy długie, w zwojach 
spływające na ramiona, zdobiła przepaska złocista, 
wysadzana drogimi kamieniami.

Luteńka zaś, w szacie białej, adamaszkowej, 
srebrem tkanej, wyglądała jak święta. Nie miała 
klejnotów na sobie, płaszcz jeno złocisty włosów 
przystrajał ją powabnie.

Szła przy boku swego wybranego, drżąca cała 
i spłoszona, kierując swe kroki, gdzie dziad jej stał 
i matka. Jako też doszedłszy do nich, na kolana 
padli oboje, a Luteńka głosem cichym szepnęła:

— Błogosław nam dziadziu i ty mateńko.
Wziął książę córy swej rękę i położył na gło­

wie królewskiej, sam zasie na Lutońkowej oparł, 
mówiąc:

— Jako ojciec, który niemocen jest być przy 
tobie w tej chwili, błogosławię wam z matką pospołu 
na radości życia i szczęście. Oby miłość, która nad 
wami rozbłysła, dała wam serca czyste i miłowania 
pełne ku sobie.

Łzy polały się z oczów Barnima, wspomniała 
mu się chwila, jako słowy temi samemi błogosławił 
swą córę. Nie chciał jednak okazywać wzruszenia 
młodym, więc rzekł:

— Idźcie teraz, a księży biskupów proście o bło­
gosławieństwo; Boga to słudzy, więc moc mają nad 
duszami waszemi.

Tymczasem do komnaty weszło pacholąt kró­
lewskich czworo, dobranych urodą i wzrostem, 
w kaftankach szkarłatnych, na których były wy­
szyte orły piastowskie. Nieśli skrzynki kute z klej­
notami, pootwierano już, tak aby widzieć było można 
wewnątrz nich leżące kosztowności.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Tyś mi pozostał, Ty jeden, 
Ty Bóg!

Nieszczęście całą przygniotło mnie siłą:
Straciłam wszystko, co drogiem mi było; —
O, jaki srogi, okrutny to cios!...
Więc żałość wielka serce me ścisnęła,
1 łza gorąca z oczu mi spłynęła,
Z ust mi bolesnej skargi wyszedł głos:

^Wszyscy, co w chwilach rozkoszy mnie strzegli,
Na wieść o gromie strwożeni odbiegli;
Każdy omija domu mego próg...
I kto mi poda pomocną swą rękę.
Kto dobrem słowem załagodzi mękę?
Kto mi pozostał? — Kto został?* — »Bóg!*

* •
♦

Boże, jam śmiała zapomnieć o Tobie?
Cała oddałam się głuchej żałobie,
Że los niebaczny płoche szczęście zmógł?
Nad złych przyjaciół bolałam utratą,
Gdym miała przyjaźń tak wielką, bogatą:
Gdyś Ty mi został, Ty Pan mój i Bóg?!

Tobie, o Panie, me zlecę cierpienie;
Ty mi pociechę dasz i ukojenie,
Ty pokierujesz sam sprawą mych dróg. —
Nie dbam, że ludzie źli mnie opuścili
I wzgardy na mnie kamieniem rzucili —
Boś Ty mi został, Ty jeden, Ty Bóg!
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Obraz X. Pillatiego. 
Leszek Biały, 

ojciec błogosławionej Salomei,

misławy. Radość niezmierna zapano­
wała na zamku królewskim, gdy naro­
dziło się upragnione dziecię, które z woli 
ojca otrzymało imię Salomei. Matką 
Salomei była Grzymisława, pani dziwnie 
nabożna, jak piszą stare kroniki, wiarę 
katolicką gorliwie rozmnażająca i in- 
nemi rozlicznemi cnotami jaśniejąca. 
Ubłogosławił ją Bóg, że stała się matką 
świętego potomstwa, to jest bł. Salomei 
i świątobliwego Bolesława Wstydliwego, 
co po ojcu swym, Leszku Białym, objął 
rządy kraju.

Bogobojna Grzymisława z miłością 
czuwała nad wychowaniem małej Salo­
mei, rozwijała w jej sercu miłość Bożą 
i zamiłowanie cnót chrześciańskich. 
Wdzięczna to była praca. Bo Salomea, 
obdarzona szczególną łaską Bożą, od 
lat najmłodszych rwała się do modlitwy, 
a dusza jej czysta chciwie wchłaniała 
bogobojne nauki matki. Rosło też to 
dziecię wybrane, przeznaczone od Boga 
do wyższych celów, ćwicząc się w cno­
tach chrześciańskich i miłości Bożej. 
Szczególniejszem nabożeństwem pałała 
mała jeszcze Salomea ku Pannie Naj­
świętszej. W kornej modlitwie trwała 
długie godziny przed wizerunkiem 
Przeczystej i Niepokalanej, ślubując 
służyć Jej całe życie w czystości ciała 
i duszy.

Rozgłos o cnotach młodziutkiej 
Salomei, *z młodości duchem Boskim 
napełnionej«, rozszedł się po całym 
kraju i doszedł poza granice Polski.

Najbliższym sąsiadem Leszka Bia­
łego był Andrzej, król węgierski. On 
to zapragnął dla syna swego, Kolomana, 
pobożnej Salomei za żonę. Nie chciał 
Leszko się na to zgodzić, mówiąc: 
»Uczynić tego nie mogę, bom ją Bogu 
poślubiła. Jednakże, gdy Andrzej wojną 
zagroził, Leszek przez wzgląd na dobro 
i spokój kraju zgodził się na małżeń-

Blog. Salomea.
Witraż Stanisława Wyspiańskiego.

Błogosławiona Salomea,
pierwsza Klaryska w Polsce.

(Na dzień 17 listopada)

ogosławiona Salomea między liliami ogrodu Pańskiego jaśnieje jako kwiat 
przeczystej białości. Rodu królewskiego, z rodziców krwi szlachetnej

bojaźni Bożej pełnych, wyrosła na chwałę Boga i ziemi polskiej, co ją wydała. 
Pochodzi ta święta sługa Boża z sławnego rodu Piastów, który dał Polsce 

naszej szereg królów i książąt dzielnych, wojowników nieustraszonych i Świę­
tych Pańskich, jaśniejących blaskiem chwały niebieskiej.

Sw. Salomea przyszła na świat w wieku trzynastym, który nazywają 
w Polsce wiekiem Świętych i Błogosławionych. Jaśniał bowiem wówczas w oj­
czyźnie naszej szereg Świętych i Błogosławionych, jak św. Jacek i Czesław, 
bł. Kinga i Jolanta, bł. Bronisława i bł. Grzymisława. Na stolicy biskupiej 
krakowskiej zasiadali biskupi, jak błog. Wincenty Kadłubek, świątobliwy 
Prandota i Iwo Odrowąż. Zlewali przytem obficie ziemię polską krwią 
męczeńską Dominikanie i Franciszkanie, pomarli śmiercią męczeńską z rąk 
pogańskich i schizmatyckich. Nie zliczyć przytem tych dusz nabożnych, które

w cichości modlitwą, umartwieniem i ofiarnością służyły Najwyższemu. Bo wiek trzynasty obok 
rozpasania, okrucieństwa i krwawych wojen niecił w duszach ludzkich ogień miłości Chrystusowej 
i szczerej pokuty. Niejeden też płaszcz królewski okrywał Włosienicą lub biczowaniem skrwawiona 
ciało. Niejeden pan możny i rycerz znakomity zamieniał zbroję na habit zakonny, a szeregi niewiast 
porzucały dostatki i stroje dla murów klasztornych. — W takich to czasach upadku ducha a zarazem 
wielkiego rozkwitu dusz świątobliwych przyszła na świat bł. Salomea, jako córka Leszka Białego i Grzy- 

stwo Salomei. Zwyczajem ówczesnym 
młodziutka oblubienica wyjechała do 
Węgier, gdzie wraz z przyszłym swym 
małżonkiem chowała się wspólnie na 
dworze króla Andrzeja. Świeciła tu 
młodziuchna polska królewna przykła­
dem pobożności, która zbawienny wpływ 
wywarła na przyszłym dozgonnym jej 
towarzyszu, Kolomanie.

Na wspólnej nauce, zabawach nie­
winnych i modlitwie schodziły dnie 
tych niezwykłych dzieci królewskich. 
Błogie te dnie przerwał wyjazd do Ha­
licza, stolicy Rusi podkarpackiej. Tu 
na skroniach Kolomana i Salomei spo- 
szęła korona królewska. Lecz była to 
korona, obfitująca w ciernie. Kniaź 
ruski, Mścisław, pozbawiwszy Kolomana 
tronu, wtrącił oboje do więzienia. Miała 
Salomea wówczas lat ośm, a Koloman 
zaledwie o trzy lata był starszy.

Po dwuletniej ciężkiej niewoli 
oswobodzone biedne dzieci powróciły 
na dwór ojcowski, a gdy doszły wieku 
właściwego, zawarły śluby małżeńskie. 
Lecz św. Salomea, wierna ślubowi, zło­
żonemu przed laty, trwała w zupełnej 
jzystości, tem pilniej umartwiała ciało, 
;em większej oddawała się pobożności. 
Unikała zgiełku i zabaw dworskich, 
noce spędzała na nieustannych modli- 
;wach. Obdarzona niezwykłą urodą, 
;warz osłaniała welonem, chcąc zaćmić 
olask ziemskiej piękności. Szaty nosiła 
szare, >z podłej materyi< i skromnie 
srobione. Były to szaty, jakie w owe 
jzasy wdowy nosiły. Więc upominał 
ją nieraz Koloman, że póki on żyje, 
stroju takiego nosić jej się nie godzi. 
Zmiękczony wreszcie prośbami, zezwolił 
iednak na owe szaty biedne i żałobne, 
a św. Salomea z grosza, zaoszczędzo­
nego na ubiorze, wspierała hojnie 
ubogich. — Lecz owe szaty żałobne 
kryły boleśniejsze umartwienie ciała.
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Nosiła bowiem ta święta służebnica Boża Włosienicę 
ostrą, której nie zdejmowała do śmierci. Włosienic 
takich miała trzy, z których najostrzejszą, raniącą 
ciało aż do krwi, przywdziewała w czasie postów 
ścisłych. Dwie z tych włosienie miały zgorzeć 
w zamku sandomierskim. Trzecią, jako drogą pa­
miątkę i relikwię
cenną po uko­
chanej Matce prze­
chowują Siostry 
Klaryski przy ko­
ściele św. Andrzeja 
w Krakowie.

Gdy Koloman 
objął rządy Sła­
wonii, Dalmacyi 
i Kroacyi, święta 
małżonka towa­
rzyszyła mu do 
kraju południo­
wych Słowian, by 
tu rozwinąć zbo­
żną swą pracę 
Za jej przyczyną 
stawiał Koloman 
liczne klasztory 
i kościoły, zakła­
dał biskupstwa i 
starał się gorliwie 
o utwierdzenie 
wiary św.

Znikły też 
powoli herezye, 
nurtujące w kra­
jach, podległych
berłu Kolomana Zgon błog,
i Salomei, a try­
umfowała prawica Boża — jak pisał papież 
Grzegorz IX.

Piętnaście lat spędziła Salomea w krajach
Słowian południowych na pracy iście apostolskiej, 
gdy śmierć pozbawiła ją małżonka. Koloman umarł 
z ran, odniesionych w bitwie z Tatarami, którzy falą 
groźną zalali Europę, siejąc śmierć i zniszczenie.

Dziewicza Salomea owdowiawszy, powróciła 
do Polski. Żyła na dworze krakowskim błog. Grzy- 

misława przy 
bokusynaświą- 
tobliwego, Bo­
lesława Wsty­
dliwego i mał- 

jego, kró- 
Kingi. Na 
świątobli­

wej rodziny po­
wróciła więc 

Salomea, 
nie na dłu­

go. Oto nęciły
ją mury kla- 

Isztorne, w któ­
rych całkowicie 
mogła się oddać 
Chrystusowi 
Panu. — Dwa 
były zakony w 
Polsce, zdawna 
już osiadłe: Be-

Wnętrze kościoła OO. Franciszkanów ^ek i
W Krakowie, Cystersek. Lecz

w którym znajduje się grób biog. Salomei. ŚW. królowa za­

pragnęła pójść śladami świętej Klary i surową re­
gułę zakonu Klarysek obrała dla siebie. Była 
pierwszą z Polek, która przywdziała habit św. Klary, 
słusznie też nosi nazwę pierwszej Klaryski io Polsce.

7i pomocą brata, Bolesława Wstydliwego, wy­
stawiła błog. Salomea najpierw klasztor Klarysek 

w Zawichoście, 
niedaleko Sando­
mierza. Lecz nie­
bawem opuściła 
Zawichost, jako 
zbyt narażony na 
napady nieprzy­
jaciół i przeniosła 
się z siostrami do 
Grodziska, poło­
żonego o trzy mile 
od Krakowa. Tu 
na miejscu dawne­
go zamku, zwa­
nego Skałą, wznio­
sła klasztor, ko­
ściół i szpital dla 
ubogich i miejsce 
to nazwała Skałą 
Najświętszej Ma­
ryi. Surowe życie 
klasztorne tej gor­
liwej służebnicy 
Bożej wydawało 
się jeszcze zbyt 
łagodnem. Wyszu­
kała więc w pobli­
żu klasztoru ja-

Obraz Floryana Cynia. Sk‘n^ POnUCą, Wil- 
Salomei. gotną i ciasną i

tu pustelnicze
wiodła życie. Do dziś oglądać można ową pustelnię 
błog. Salomei z twardem łożem z kamieni, które 
strudzonemu ciału nie wypoczynku, lecz chyba no­
wych udręczeń przydawało.

Surowe posty i umartwienia podkopały wre­
szcie zdrowie Błogosławionej. W chorobie prze­
powiedziała dzień zgonu na 10 listopada. Był to rok 
1268. Na krótko przed śmiercią radość anielska opro­
mieniła oblicze umierającej. Spytały się więc Siostry:

— Matko, 
czy widzisz ko­
go, iż tak się 
radujesz?

Na to od- 
rzekła Święta:

— Widzę 
Panią moją,
Najśw. Pannę,
Matkę Pana 
mojego, stojącą 
przy mnie, prze­
to cieszę się i 
raduję.

Pocz e m 
Święta Bogu 
ducha oddała.

Nie minął 
rok od śmierci, 
kiedy nastąpiło 
uroczyste prze­
niesienie zwłok 
błog. Salomei
do Krakowa. Kościół św. Andrzeja w Krakowie^ 
Pochowano je
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z czcią największą w kościele 00. Franciszkanów, 
gdzie po dziś dzień w kaplicy pod wezwaniem 
Świętej spoczywają. Kiedy przed kilkunastu laty 
odnowiono pięknie kościół Franciszkański, przybył 
w presbyteryum obraz, przedstawiający »Przyjęcie 
Franciszkanów w Polsce*, na którym wyobrażona 
jest bł. Salomea w gronie swej świątobliwej ro­
dziny. Postać Błogosławionej widnieje również 
w pięknem kolorowem oknie, czyli witrażu (zobacz 
obrazek na str. 540), wykonanym podług rysunku 
wielkiego malarza i poety, Stanisława Wyspiań­
skiego. Błogosławioną wymalował artysta w habicie 
zakonnym, z twarzą zastygłą w widzeniu anielskiem, 
wypuszczającą z rąk koronę królewską, to znamię 
chwały doczesnej.

Trzeba nam wspomnieć, że takie okno kolo­
rowe, jak w kościele krakowskim, posiadamy ró­
wnież w kościele św. Wojciecha w Poznaniu. I tu 
widnieje postać tej naszej świętej królowej, która 
wzgardziwszy uciechami świata, szaty królewskie 
zamieniła na habit zakonny.

Rozliczne cuda, jakie się działy krótko po 
śmierci u grobu, wsławiły imię Błogosławionej 
w całym narodzie. Modliła się do niej Polska cała, 
choć Kościół dopiero 1673 roku zaliczył Salomeę 
do rzędu Błogosławionych i dzień 17 listopada na­
znaczył na uroczyste jej święto.

Święto to obchodzą Klaryski z wielką uroczy­
stością przez całą oktawę. Nie wygasł bowiem zakon 
Klarysek po śmierci błog. Salomei. Przeniósł się 
tylko ze Skały do Krakowa i osiadł przy kościele 
św. Andrzeja. Tu Klaryski przechowują cenne pa­
miątki i relikwie po drogiej swej Matce-założycielce, 
tu pędzą życie podług surowej reguły zakonu. 
Z murów klasztornych płynie ku niebu pieśń ich 
błagalna:

0 nadziejo, Salomeo!
Do Ciebie się garnących.;
Przyjmij pienia, słysz westchnienia 
Córek Tobie służących!

Matko droga, daj nam Boga 
Łaską Swą przytomnego;
Przychyl nieba, udziel chleba,
Biofi nas od wszego złego.

Błog. Salomea, to kwiat nadobny ziemi pol­
skiej, Orędowniczka nasza u Bożego tronu, do której 
naród uciekał się w potrzebie czasu każdego.

Dziś gdy Polska tak bardzo >w potrzebie* — 
jak nasi mawiali ojcowie — gdy krwią zlane jej 
ziemie i miliony jej dzieci bezdomnych tułają się 
w nędzy i bólu, niech tem żarliwiej płynie modlitwa 
do stóp naszej Błogosławionej, w dniu przez Kościół 
jej poświęconym:

O święta Matko, dziewico czysta 
I my Cię grzeszni prosim ze łzami:
Zagniewanego ubłagaj Chrysta,
Nie daj nam zginąć, wstaw się za nami!

g WISŁAWA. 3

ŚLADEM TĘSKNOTY.
Zwolna i ciężko posuwa się pociąg wśród po­

nurej nocy jesiennej... To dąży naprzód, to cofa się 
i wstecz, ku utrapieniu podróżnych, których słuch 
drażni nieustanny, przejmujący gwizd sygnałów 
kolejowych.

W wagonach panuje ścisk, bezład i zaduch; 
tłoczy się w nich ludność wydalona przymusowo 
z okolicznych miast i miasteczek.

Pani Zagórska siedzi w kącie przedziału, srodze 
zgnębiona, zziębnięta; nie byłaby z pewnością po­
dołała kłopotom tej strasznej, niespodziewanej po­
dróży, gdyby nie miała przy sobie — Władka.

On przecież, choć zaczął dopiero dwunasty rok 
życia, wyszukał jej niemal przemocą miejsce w prze­
pełnionym wagonie, on dźwigał ciężką walizę, zbyt 
ciężką na wątłe jego barki, pilnując równocześnie 
młodszego rodzeństwa...

Ustawiwszy walizę na podłodze wagonu, posa­
dził na niej Irenkę, sam przysiadł się obok, cztero* 
letniego zaś Stacha wziął na kolana.

Jakiś rys przedwczesnej powagi osiadł na 
szczupłem obliczu chłopca, w czarnych jego źreni­
cach głęboki przebija smutek.

Zamilknięcie gwizdawek oraz jednostajny ruch 
pociągu kołyszą do snu stroskanych wygnańców. 
Drzemie pani Zagórska, Irusia zasypia wsparta 
o ramię brata, mały Stach śpi już oddawna; tylko 
Władek nie zmrużą oczu.

Utkwił wzrok w nocnych mrokach, ścielących 
się za szybami wagonu, a myślą dąży chłopak da­
leko...

To zatrzymuje ją na głuchych, zamglonych 
polach, gdzie okopało się wojsko, to znów ogarnia 
straszne widziadła walk, toczących się w pobliżu. 
Równocześnie tłoczą się w jego mózgu bolesne py­
tania:

— Gdzie przebywasz w tej chwili, tatusiu? Czy 
jesteś zdrów, lub może zranił cię, broń Boże, pocisk 
straszliwy?...

Nerwowy dreszcz wstrząsnął chłopakiem, lecz 
dalej rozmawia Władek z ojcem myślami:

— Czy wiesz ty, czyli odczuwasz, mój drogi, 
najlepszy tatusiu, że gnębi mnie coraz straszniejsza 
za tobą tęsknota?...

I taka żałość porywa chłopca, że nie wstrzy­
muje łez, które spadają mu z oczu raz po raz i niby 
wielkie, połyskliwe perły leżą na jasnych kędzio­
rach śpiącego Stacha.

Minęło już trzy miesiące, odkąd ojciec wyru­
szył na wojnę... trzy długie jak wieczność miesiące... 
Smutek ogarnął rodzinę; drobne rodzeństwo nie­
zbyt jeszcze odczuwa braku ojca; natomiast matka 
boleje strasznie, aż włos jej posiwiał w ostatnich 
czasach... A przecież matka ma przynajmniej tę 
ulgę, że nie potrzebuje kryć się ze łzami...

Władek przeciwnie: mimo, że najwięcej z ojcem 
przebywał, musi tłumić swój ból i tęsknotę właśnie 
ze względu na matkę...

Szkolne lekcye przerabiał stale z ojcem, wie­
czorem czytywali wspólnie książki lub grali w sza­
chy; w niedziele i święta chodzili we dwójkę na 
dalekie przechadzki...

A teraz co? Władek musi sam opracowywać 
lekcye, co naturalnie pociąga podwójny nakład czasu 
i pracy; jednakże mimo usilnych starań, chłopak 
widzi, że z nauką idzie coraz gorzej...

Ta świadomość potęgowała żal Władka do tego 
stopnia, że bez względu na pogodę wybiegał z domu 
aż na przedmieście, gdzie zdała od ludzi głośnym 
zanosił się płaczem.

W pierwszym miesiącu przychodziły od ojca 
kartki połowę, a każda nieopisaną radość wnosiła 
do domu. Od kilku jednak tygodni nie otrzymali 
już ani słóweczka.

Na dobitek zmartwienia, wojskowość nakazała 
ludności opuścić miasto, które nieprzyjaciel mógł
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lada dzień ostrzeliwać... Trzeba było puścić się z dro­
bną, chorowitą dziatwą na tułaczkę, chociaż zima 
zawitała już na dobre.

Zadumał się chłopiec głęboko, wreszcie szepnął 
z westchnieniem:

— Ach, wszystkie te przejścia i kłopoty są 
drobnostką... byleby tylko wrócił nam Bóg ojca 
zdrowego!

I wzrok błagalny przeniósł na czarne, bez­
gwiezdne niebo.

Przez całą dobę tłukli się wygnańcy w wago­
nach, aż polecono im wysiąść w jednem z czeskich 
miasteczek.

Znów rozpoczął się dla rodziny szereg cięż­
kich dni...

Władek wynalazł z trudem mieszkanie, złożone 
z ciasnego pokoiku z kuchenką. Rąbał drzewo, 
nosił wouę i węgiel, rozpalał pod kuchnią, słowem 
spełniał najprostsze czynności: umyślnie wynajdy­
wał sobie coraz nowe zajęcia, byle tylko nie pod­
dawać się ciągłej tęsknocie za ojcem, do której 
przyłączyła się obecnie i druga — za domem i zie­
mią rodzinną...

Do miasteczka schroniło się tylu rodaków, 
że niebawem otwarto tam szkołę dla polskiej 
dziatwy.

Zapisał się do niej i Władek; lecz niestety 
— coraz ciężej przychodziło chłopcu przerabiać do­
mowe lekcye i zadania wśród ciasnoty i hałaśliwej 
zabawy młodszego rodzeństwa.

Wieści od ojca jak nie było, tak nie było. Da­
remnie pani Zagórska zwracała się z zapytaniem 
do różnych towarzystw wojskowych; daremnie pro­
siła w gazetach o wiadomości od męża; wszelkie 
starania kończyły się niczem...

Co prawda: takie wypytywania w gazetach 
kosztowały drogo: dwie korony... — Niemożliwem 
było uciekać się często do tego środka, ponieważ 
drożyzna wzrastała z dnia na dzień, a tu grosz 
ledwie że starczył na skromne utrzymanie ro­
dziny ...

Ciężka troska gnębiła tedy matkę i syna; 
to uporczywe milczenie ojca rodziny podsuwało co­
raz gorsze przeczucia... Tak pani Zagórska jak ró­
wnież i Władek przeglądali skrupulatnie, w tajem­
nicy przed sobą — listy strat, wystawione po ka- 
sarniach.

Pewnego razu polecił uczniom profesor wyuczyć 
się doskonale trudnego ustępu z historyi.

Władek ślęczał nad książką do późnej noey, 
skupiając nad nią całą uwagę, lecz koniec końcem 
czuł chłopak, iż nie podoła zadaniu...

Zdenerwowany poszedł do szkoły i jakby na 
złość — profesor >wyrwał« go w najtrudniejszem 
właśnie miejscu!

Plątał się chłopak w odpowiedziach, mieszał, 
nareszcie urwał... Wtem słyszy szorstki głos pro­
fesora:

— Zagórski! Nie nauczyłeś się lekcyi...
Władek stał bez ruchu, a krwisty rumieniec 

opłynął mu twarz i czoło po samą czuprynę.
Profesor obserwował go dłuższą chwilę, zanim 

łagodniej zapytał:
— Może nie masz, chłopcze, podręczników?
— Owszem mam, — odpowiedział głucho. — 

Tylko brak mi do pomocy — ojca.
Ostatnie słowa wypadły mu z ust bezwiednie. 

Osunął się ciężko na ławę i ukrył twarz w dło­
niach.

Profesor nie pytał go więcej. Po skończonej 
lekcyi przywołał Władka do siebie, a dowiedziawszy

się o jego zmartwieniu — usiłował wlać otuchę 
w znękane serce ucznia.

Po tygodniu, gdy znów wypadała lekcy a hi­
storyi — profesor przyniósł jakąś gazetę i położył 
przy sobie.

Władkowi poczęło ni stąd ni zowąd — gwał­
townie kołatać serce.

— Może w tej gazecie jest wiadomość o tatu­
siu?! — poddawał mu głos wewnętrzny. — Już 
dawno nie zwracaliśmy się do dzienników: Irenka 
kaszle, Stach gorączkował... trzeba było opłacać do­
ktora i lekarstwo..

Godzina historyi była znów dla Władka stra­
coną; chłopiec nie zdołał skupić najmniejszej uwagi. 
Oczy jego spoczywały bez przerwy na kawałku dru­
kowanej bibuły, serce i pulsa biły coraz gwał­
towniej.

Szczęściem profesor nie pytał go dzisiaj; z na­
staniem przerwy przywołał go znów do siebie, 
a kładąc rękę na gazecie, zagadnął:

— Zagórski, jak twemu ojcu na imię?
Chłopak począł trząść się nerwowo.
— Antoni, pułk ten i ten, kompania ta 

i ta, numer poczty polowej — recytował jednym 
tchem.

(Dokończenia nastąpi.)

Pomoc dla żołnierzy, którzy na wojnie 
słuch względnie mowę utracili.

Zachodzą przypadki, że żołnierze, którzy na 
polach walki wystawieni byli na ustawiczny, dener­
wujący grzmot dział, utracili wskutek niego zupełnie 
łub częściowo słuch a często mowę. Wielu z nich 
jest dziś kalekami, innych ten okropny los czeka. 
W pierwszej linii stara się sztuka lekarska to zło 
usunąć, lecz gdzie ta zawodzi, da się przykry los 
tych nieszczęśliwych w ten sposób złagodzić, że ci, 
którzy hukiem armatnim lub zranieniem w głowę 
ogłuszeni zostali, nauczą się rozpoznawania czyli 
odczytywania mowy ludzkiej z ust, ci zaś, którzy 
uszkodzenie w mowie odnieśli lub po prostu mówić 
zapomnieli, przejdą kurs artykulacyi czyli nauki 
wymawiania, iżby w ten sposób z otoczeniem swo- 
jern ustnie porozumiewać się mogli. Do udzielania 
tej nauki nadają się przed wszystkimi innymi nau­
czyciele głuchoniemych, którzy w swym zawodzie 
dużo mają z nią do czynienia. Ci więc wojacy,' 
którzy tej nauki potrzebują, a dotychczas nigdzie jej 
nie pobierają, mogą się zgłosić do dyrektora zakładu 
głuchoniemych, pana radcy Radomskiego w Po­
znaniu, który im umożebni, że rzeczoną naukę, przez 
fachowców udzielaną, bezpłatnie otrzymać i w ten 
sposób los swój przykry polepszyć będą mogli.

Żołnierze Polacy, którzy wyżej wspomnianą 
naukę także w języku ojczystym otrzymaćby pra­
gnęli, a którzy po rozmaitych lazaretach wojsko­
wych w całych Niemczech są rozlokowani, niechaj 
stawią wniosek do odnośnej swej władzy o przeka­
zanie ich do jednego z lazaretów poznańskich, na 
co władza sanitarna, u której pan Radomski także 
odpowiednie poczynił kroki, napewno się zgodzi.

Przybywszy zaś do Poznania, winni się udać 
do zakładu głuchoniemych przy ulicy Bydgoskiej 
(Brombergerstr.) Nr. 4, a pan R. ich sprawą dalej 
pokieruje.
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ZE ŚWIATA KATOLICKIEGO.
Dar katolików amerykańskich.

Katolicy z Filadelfii przysłali za pośrednictwem 
swego arcypasterza Polsce hojny dar wraz z pismem 
następującej treści pod adresem księcia 
biskupa Sapiehy:

»Te bardzo ciężkie czasy, które nawie­
dziły Królestwo Polskie, pustoszone niesły­
chaną wojną, sprawiają nam wielką troskę 
i smutek. —
Ogarnia nas 
niezmierny 
żal na wi­
dok tylu nie­
szczęść, które 
naród tak go­
dny miłości 
zewsząd na­
wiedzają i 
bolejemy ser­
decznie prze­
widując wy- 
padkijeszcze 
gorsze, które 
z dnia na 
dzień coraz 
bardziej je­
mu zagra­
żają. Wiedz zaś,

Kościół parafialny w Gorzycach.
Ś. p. X, dziekan Walczak.

Salka parafialna w Gorzycach, 
wybudowana staraniem ś. p. X. dziekana Walczaka,

Najczcigodniejszy Bracie, że 
nieszczęścia narodu Twego są nieszczęściami naszemi 
i że bardzo serdecznie cierpimy nad jego losami 
i jego żałobą, Oby Ojciec Niebieski, który zna 
serca ludzkie i kieruje niemi jako chce, był dla Was 
miłościwym i oby raczył Wam użyczyć tej łaski, 
byście po przebyciu zawieruchy wojennej zaznali 
nareszcie raz zasłużonego spokoju i ukojenia.

Jednakże błagając Boga najmocniej o te dary 
duchowe uważaliśmy, że naszym obowiązkiem jest 
przyjść Braciom naszym uciśnionym z pomocą także 
w inny sposób. Przeto zarządziliśmy tak modły 
uroczyste za sprawę Waszą we wszystkich kościo­
łach tutejszej dyecezyi, jak też poleciliśmy zbierać 

składki na Wasze wspomożenie, zachęca­
jąc gorąco, by każdy na ten zbożny ceł 
złożył ofiarę według swej możności.

Tę ofiarę wiernych naszych, wyno­
szącą 95 tysięcy 700 koron 65 halerzy, 

niechaj Two­
ja Wielmo- 
żność raczy 
przyjąć ła­
skawie jako 
dowód miło­
ści i serdecz­
nych uczuć 
Kościoła 
w Filadelfii 
dla szlachet­
nego Narodu 
Polskiego, 
który zawsze 
tak dzielnie 
walczył za 
sprawę Ko­
ścioła katoli­
ckiego, — a

także niejednokrotnie szedł ze swoją pomocą tej 
naszej Rzeczypospolitej.

Przy sposobności przesyłamy Ci Najdostojniej­
szy i Najczcigodniejszy Pasterzu wyrazy naszej czci 
i prosimy Boga o wszystko dobre dla Ciebie.

Oddany Ci najszczerzej Brat w Crystusie
Edmund Franciszek, Arcybiskup Filadelfii.

Dnia 2 października 1915 roku.<

[□^j[cęci][c£o] □ NASZE OBRAZKI. H Lcu0o][c<n][a>z>]

Lądowanie wojsk w Salonikach.
DODATEK

Samochody lazaretowe w drodze na plac boju.
Niemałą oddają przysługę służbie sanitarnej samochody. Za pomocą ich dostawają się ciężko ranni w krótkim czasie 

do lazaretów polowych, gdzie lekarze niezwłocznie przystępują do operacyi pacyentów. Transport nietylko szybko się odbywa, ale 
nie naraża także rannego na przykre
i bolesne wstrząśnienia, miano­
wicie na drogach złych i znisz­
czonych. Na obrazku widzimy 
długą kolumnę samochodów sani­
tarnych, jadących na front.

Lądowanie wojsk 
w Salonikach.

Transportowce francuskie 
i angielskie przywożą codziennie 
do Solunia z różnych stron świata 
wojska, mające nieść pomoc za­
grożonej armii serbskiej. Podobno 
dotąd już kilkadziesiąt tysięcy 
żołnierzy czwórporozumienia po­
dążyło na front serbski; czyta­
liśmy, że wojska francuskie się 
już starły pod Strumieą z armią 
bułgarską. Znawcy położenia stra­
tegicznego na Bałkanie twierdzą, 
że pomoc angielska i francuska 
już Serbów od klęski nie zachowa.
Pomimo tego jednak lądowanie 
wojsk w Salonikach w dalszym 
odbywa się ciągu.

Samochody lazaretowe w drodze na plac boju.
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Wiadomości bieżące. 212
Dla społeczeństwa polskiego w Królestwie

świat cały nietylko litość, ale i podziw mieć musi wobec tego, 
ie mimo nawałnicy klęsk nietylko nie rozpacza, ale z coraz to 
większem poświęceniem i bohaterstwem pracuje niestrudzenie, 
aby w pierwszym rzędzie ratować się własnemi siłami i środ­
kami Dobitnym tego dowodem jest działalność Komitetu Oby­
watelskiego, który żywi liczne tysiące zgłodniałych, dając im 
bezpłatnie lub za bardzo niską cenę chleb i ciepłą strawę. 
Niemniej chlubne jest postępowanie licznych przedsiębiorstw 
przemysłowych, które robotników swych, w liczbie około dwa­
naście tysięcy, wobec braku pracy i zarobku bronią od ostate­
cznej nędzy, udzielając im wsparć w gotówce lub w żywności 
w tanich kuchniach. Wspaniatem dziełem miłosierdzia chrze- 
ściańskiego jest zapoczątkowana w Warszawie, a obecnie za­
prowadzona w całej archidyecezyi warszawskiej

opieka parafialna,
polegająca na niesieniu pomocy zubożałym rodzinom w poszcze­
gólnych parafiach. Tutaj naturalnie duchowieństwo główny 
bierze udział w pracy i poświęceniu, posuniętem, jak donoszą 
gazety tamtejsze, do najwznioślejszego bohaterstwa. Ten sam 
duch poświęcenia znamionuje dobroczynne stowarzyszenia pol­
skie w Eosyi w ich praey nad ratowaniem biednych wygnań­
ców polskich, którzy w kflksnaiłfonowej masie zalewają gubernie 
rosyjskie. Jak rozpaczliwą być mu3i dola tych biedaków, tego 
dowodem, że rodzice-wygnańcy porzucają rodzone dzieci, aby 
nie patrzeć na ich konanie z głodu.

Rada Zjazdów organizacyi polskich 
zajęła się losem tych nieszczęśliwych tak dzielnie, że wołania 
jej dotarły do najwyższych kół rządowych i obeonie organizuje 
się już pomoc dla tych biednych wygnańców. Utworzono 
z łona rządu "Wydział dla opieki nad uchodźcami i wydano już 
na zapomogi i żywność dła głodnych wygnańców przeszło 
120 milionów. W przyszłości zaś w każdej gubemii ma być 
komitet, który ma się zajmować rozmieszczeniem, zatrudnieniem 
i żywieniem uchodźców.

Parlament niemiecki
zbierze się znowu 30 b. m. na posiedzenie. Socyaliści doma­
gali się, aby rychlej zastał zwołany, ale rząd na to się nie 
zgodził.

Rada związkowa
zajmowała się świeżo ważną sprawą ustanowienia terminu wy­
płaty renty na starość. Jak wiadomo, żądali robotnicy, aby 
rentę tę wypłacono już po ukończeniu 65 roku życia. Tym­
czasem Rada związkowa uchwaliła, że tak jak dotąd rentę ma 
otrzymywać robotnik dopiero po 70 roku.

Wojna.
Znowu obiegały po gazetach pogłoski o bliskich rokowa­

niach pokojowych, ale znowu zaprzeczono im tak stanowczo, 
że nie można się łudzić nadzieją bliskiego końca tej straszliwej 
wojny.

W północnej części wschodniego frontu
wojska marszałka polnego Hindenburga odpierały skutecznie 
gwałtowne ataki Rosyan pod Dźwińskiem i Rygą, nad jeziorami 
świętem i Iisen i pod Mikuliszkami, zadając im znaczne straty.

Na Wołyniu i w Galicyi wschodniej 
toczyły się wałki nad Styrem w okolicy Czartoryska i nad 
Strypą pod Siemikoweami. Rosyańie i tutaj wprowadzali coraz 
to nowe siły do boju, nie zdołali jednak posunąć się naprzód,
ale przeciwnie, w niejednych miejscach musieli się cofnąć.

Na serbskiej widowni walk
wojska bułgarskie zajęły miasto Nisz, będące drugą stolicą 
kraju, wojska niemiecko-austryackie zaś wkroczyły do Kraliewa, 
Peracina i Kruszewca, biorąc kilka tysięcy jeńców i 130 armat.

Wobec tego Serbom pozostaje jeszcze tylko wolna droga od­
wrotu do Czarnogórza i Albanii, o ile zdołają dość wcześnie 
usunąć główne swe siły z półkola, którem okrążają ich armie 
sprzymierzone.

Na włoskim froncie
Włosi w dalszym ciągu ponawiali gwałtowne ataki na Gorycyę, 
płaskowzgórze Doberdo, Zagórę i San Martino, ale nigdzie me 
zdołali przełamać, linii austryackich.

Na zachodnim froncie
nie było większych walk. Tylko pod Massiges, Souchez, Ta- 
hure i Hilsenfirst odbywały się gwałtowno zmagania o rowy 
strzeleckie. Na ogół wynik walk tych był dla wojsk nie­
mieckich korzystny, bo zajęły cały szereg rowów nieprzyjaciel­
skich, a straciły niewiele.

Na morzu
zatopiła angielska łódź podwodna na Bałtyku w pobliżu Szwccyi 
niemiecki mały krążowntk »Undme<, załogę jednak p fu wio całą 
uratowano.

W Grecy!
prezes ministrów, Zaimis, naraziwszy się Vetuzek>sowi, został 
przez parlament zmuszony do ustąpienia. Król jeduak nie 
powołał ponownie Venizełosa, ale niejakiegoś Skuludisa. Czy 
tenże zdoła się ostać wobec partyi Yenizelosa, to się pokażo. 
To pewne, że prowadzić on będzie politykę króla, unikająo 
mieszania się do wojny.

— Essen. Baczność Rodacy! Misy a polska w kościele 
św. Józefa w Essen (niedaleko od Limbeckerplatz) od 14 
do 21 listopada. Porządek misyi św.: W niedzielę, 14 listopada, 
rano o godz. 9 msza św. z polskim śpiewem i nauką wstępną, po połu­
dniu o godz. 4 kazanie misyjne. Przez cały tydzień co dzień rauo o go­
dzinie 8 msza św., zaraz po mszy św. kazania, co dzień wieczorem 
o godz. 8 różaniec, potem kazanie. W niedzielę, 21 kstopada, rano 
o godz. 9. kazanie, wieczorem o godzinie pół do 8 uroczyste zakończenie. 
W poniedziałek, 22 listopada, rano o godz. 8 msza uroezysta z kazaniem 
za poległych. We wtorek polska spowiedź, w środę wspólna Komunia 
święta wszystkich panien, w środę wieczorem po kazaniu uroozyste przy­
jęcie do.Sodaticyi panien. Dla niewiast spowiedź w środę i w czwartek 
i wspólna Komunia dla wszystkich niewiast w piątek. Spowiedź dla 
młodzieńców i mężów w piątek i sobotę, wspólna Komunia młodzieńców, 
mężów i wszystkich innych w niedzielę, 21 listopada o godzinie 9. 
Wszystkie kazania wygłosi rodak nasz X. prób. Rssochowioz.

Poradnik prawny.
M. P. M. 8. Za komorne i furmankę odpowiada Panu mąż ko­

mornicy, którego skarżyć o zapłatę nie można, dopóki jest w polu. Soł­
tys odpowiadałby' za furmankę tylko wówczas, gdyby ją nająt na swój 
rachunek.

M. B. z Kuź. 1500. Sąsiadka żąda niesłusznie 50 marek ró­
żnicy pomiędzy ceną uzyskaną za mięso a wartością krowy. Z listu me 
wynika żadna wina Pani, że krowa sąsiadki wpadia do przykopy.

J. Oł. O ile Pan polował na własnem polowaniu w czasie za­
kazanym, to przekroczenie takie przedawnia się w trzech miesiącach. Na­
tomiast kłusownictwo, uprawiane w czasie dozwolonym, przedawnia się 
W trzech latach, a w czasie zakazanym w pięciu latach,

St. M. 1. 7. Żona ma prawo do zapomogi położniczej także 
z kasy chorych tylko wówczas, jeśli sama była zabezpieczoną w kastę 
chorych w ostatnim roku przed połogiem i w tym czasie opłacała składki 
przynajmniej przez sześć miesięcy.

Gross Bresa. Poddani rosyjscy, pracujący na roli w Niem­
czech, potrzebują do zmiany miejsca pobytu nietylko zgody pracodawcy, 
ale także zezwolenia władzy policyjnej względnie wojskowej. Radzimy 
udać się w tej sprawie z wiedzą i pośrednictwem inspektora do odno­
śnego wójta.

Rok 1864 Stanisław K. Ojciec może żądać wsparcia 6 marek 
miesięcznie bez względu na to, czy jeden lub więcej synów służy przy 
wojsku. Władze winne przyznać wsparcie rodzicowi tam, gdzie zachodzi 
potrzeba; radzimy ponowić wniosek o udzielenie wsparcia u miejscowej 
władzy policyjnej. Oprócz powyższego wsparcia wypłacają gminy zap»- 
mogę na komorne; i o tę zapomogę radzimy się postarać u magistratu. 
Niezależnie od wsparcia wojennego i zapomogi gminnej można się starać 
od przypadku; jeśli władza posiada już przepisane doniesienie o wypadku, 
to nie potrzeba już stawiać osobnego wniosku.

J. Sz. Orz. Podatek dochodowy na państwo i gminę trzeba 
mimo wniesionego rekursu płacić podług oszacowania pierwotnego do­
póty, dopóki nie nadejdzie ostateczne rozstrzygnięcie oo do stopy po-
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datkowej. Władzę szacunkową (t. j. Einkommensteucr-Veranlagungs- 
kommission) można upomnieć o przyspieszenie sprawy.

Kaźni. Fr. w P. Wsparcie . dla matki, której synowie walczą 
w polu, wynosi 6 marek miesięcznie. Dopiero z chwilą zgonu jednego 
ze synów, którzy matkę utrzymywali, może, matka stawić wniosek o wy­
znaczenie renty rodzicielskiej.

500. Umowy zabezpieczenia od gradobicia, zawartej na pięć 
lat, nie można wcześniej wypowiedzieć niż pod koniec piątego roku, 
oczywiście każdego czasu w przeciągu tych pięciu lat. Premię za drugi 
rok trzeba zapłacić, bo inaczej towarzystwo wyskarży płatną premię. 
Obojętnem jest, czy ktoś sam podpisze kontrakt, czy też da polecenie 
do podpisu.

Skrzynka do listó$v.
— W. Nowicki Karolewo. Odebraliśmy 4 nsk., odchodzi za 

^Przewodnik* dla żołnierza J. N. 1 mk., resztę 3 mk. przekazaliśmy na 
bezdomnych.

— J. K., Pisano. W kalendarzu katolickim świętej Wandy
niema.

— J. W. Wijewo. Ofiarę na gregoryańskie msze św, można wy­
słać pod adresem: Konsystorz Arcybiskupi — Erzbischótliches Konsisto- 
rium, Poznań — Posen, Am Dom. Konsystorz przekaże pieniądze je­
dnemu z księży, mogących msze te odprawić.

— Nr. 100. F. P. Dziękujemy za życzliwość i podanie adre­
sów; sprawą tą zajmiemy się jak najwcześniej. — Przedpłata r.a »Prze­
wodnik* ze »Slowem Bożem< włącznie wysyłki i kosztów opakowania 
wynosi na 2 miesiące 55 ten.

Składki.
Na braci naszych, dotkniętych klęską wojny.

X. prób. Z. Zakrzewski czysty zysk z urządzonego amatorskiego 
teatru w Golejewku dnia 24. 10. 15. — 422 m.

X. prób. Zoch z parafii Skoki: Ze Skoków: X. Z. 100 m. 
J. Kurczewski 2 m. P. Kurczewski 5 ra. Wiśniewska 3 m. Ctoio- 
szewska 50 f. Klewenhagen 2 m. J. Maćkowiak 1 m. Stachowiak 
1,50 m. Eochowiak 15 m. Wilde 2 m. J. Kaczmarek lOm, K. Gias 
3 m. Chwiałkowski 1 m. A. Napierała 3 ra. Kiełczewski 10 m. 
St. Lndzkowski 1 m. Przykucki i Fr. Baranowski po 5 m. N. N. 2 nr. 
Bratka i Minkwitz po 3 m, Sailer 10 m. Banach 2 ni. Hetmaniak 
1 m. Nowicki 5 m. St. Wożniak 1 m. Razem 197 m. — Za Sko­
ków folwarku: Stachowiak 8 m. 4 z folwarku 4 m. Berdziak 
i Kasprzak po 3 m. Kalczyński i Klawitter po 5 m. Kasprzak 1 m. 
Świderska 10 m. Kiewitecka 0 m. Woźnirk 5 m. Razem 50 m. — 
Z Reszków: Czarnecki 3 m. Jóskowiak 1 m. Skibiński 2 m. 
Hauser 10 m. Galant, Pocętek, Wojtkowiak, Chudzik i Napierała po 
3 m. Butna 1 ta. Cytiak i Skibińska po 2 nt. Duszyński i Wachowski 
po 1 ta. Kurczewski 3 ta. Dolińska 2 m. Przybylski 4 m. Razem 
47 m. — Z P o t r z a n o w a: Białaehowski 10 m. Strzyźyńska 1,50 m. 
Z. łfantas 3 ta. Ciemna i Birkbeiz po 5 m. Płazem 24,50 m — 
Z Roszkówka: Swoboda, A. Jastrząbok i Oenkier po 10 m. Ra­
zem 30 m. — Z Wielkich O 1 ę d r ó w: Iwanowski 10 Br. — 
Smolarskie Olędry: Orchowicz i Maler po 1 nr. Wojcie­
chowska 2 ta. Razem 4 m. — Z X a r-o 1 e w a: Cofta 1 ta. Cajske 
3 m. Razem 4m. — Z Budziszewa: Mantai 1 m. Rymarska 
3 m. Razem 4 m. — Z Rak uj ad ów; Chudzik i Frydrychowska 
po 2 m. Razem 4 m. — Z P i ły; Kutzner 3 nr. — N. N. 2,50 rn. 
Ogółem 380 m.

Za pośrednictwem sołtysa Gębaczki z gminy Grotniki: W. Gąbaczka. 
1 nt. M. Mieczrńska 3 m. A. Hanusek 50 fen. E. Hałapka 1 m.
I. Sterna 50 f. E. Sterna 10 f. Pr. Halka 50 f. E. Porada, P. Świątek, 
Er. Szymyślik i A. Kaźmierezak po 1 m. E. Olejniczak i O. Lorych 
po 50 fen. B. Sterna i M. Póloszyk po 1 m. T. Szynewacki 2*ra.
J. Borowczak 50 f. S. Nędzyk 1 m. A, Ratajska 40 f. W'. Apełi- 
narski 50 f. E. Apolinaiska 3 m. H. Miś 2 m. M. Ciorga 1 m. 
A. Wański 50 fen. A. Deckiert. A. Wilczak i Er. Głnszak po 1 m. 
J. Dan.asieaux i M. Nowak po 50 f. B. Hanusek 1 m. A. Snop 50 f. 
A. Hałupka 1 m. Er. Hałupka 2 ln. L. Kamieniarz 5 ra. I. Janicki 
i J. Świątek pó 50 f. T. Borowczak 3 tn. A. Skernpińska 1 m. P. Zająo 
50 fen. S. Borowczak 2 m. M. Gartig f fen. Ji, Waikewski 1 m. 
G> Matysik 2 m. B. Piasna 75 f. P. Maćkowiak 1 w. Razem 50,75 m.

X. kapelan Sczech z parafii św. Barbary w Dortmundzie 8o,30 m. 
X. preb. Kosellok z Timmendorfu 100 m.
Stryźyński z Wągrowieckiego 11 rata 50 «i.
X. Piotrowski z parafii Gostyńskiej: Trzeci Zakon św. Franciszka

20 m. M. z Drzeuczewa 6 m. N.‘N. 3 tn. N. N. 3,40 m. N. N. 3 tn. 
N. N. 3 m. Er. Waliński z Ludwinowa 10 m. Skrzypczak 1 nu 
Dobrowolna składka na zebraniu Tow. Rcbottików 4 m.' N. N. 3 m. 
N. N. 5 m. Zofia Łącka 6 m. Razem 07,43 ro. (Oprócz tego składka 
Cd dzieci ze Stowarzyszenia Dziecięctwa Jezus 40,80 ra.)

X. Tyblewski z Dziewierzewa zebrane przez M, Kuliberdę miedzy 
robotnikami dominialnymi w Miaśtow ioacb: J.‘ Kuliberda 2 m. Ł. Tar­
kowski 5,50 m. J. Kędziora 2 m. M. Jakubiak 3,5G.ra. J. Przybyldta, 
M. Szymczak I i M. Szymczak 11 ~po i m. M, Bartosik 2 m. W. Mańka, 
P. Gorajewska i J. Chrcściński po 1 m. K. Wałęsa i B. Jeziorowski 
po 4 m. Er. Krygier 3 m. Er. Sfsjdek 2 m. J. Dropiński 1 m. 
II.'Kuliberda 5 m. M. Greiling 2 lfc. M. Łokietek 3 m. Fr. Wojdal 
1 m, M. Staszewski 5 m. C. Kowalkowśka 2 m. A. Gotowicz 50 fen.

V 7L. Winkel 5 m. M. Winkel i H Winkel po aW i Er. Boruch 1 j, 
Mazana z Żarczyna 10 m. Razem 70,50 m. 1

Z Poznania: A. Bilicki 1 m. L. K. 5 m,{ N. N. 2 m, AndyJ 
Nowak 3 m. Teresa Nowak 3 m. Gładysz 20 jfe. Simon 12 m. R.3 
20 m. Kazimierz K. 10 m. Pałczyński 10 tń. W. Nowicki z Karole^j 
3 m. A. Goral z Lutomska 2 m. Czubak 1 m.

Ze Skwierzyny: J. P. X rata za listopad 15 m. Żołnierz K.
10 m. S. K. 4 m. Razem 29 m.

Żołnierz J. Stasiak 5 m. K. Golińska z Diirzen (Bochum) 2 n 
Od żołnierza z Wrocławia 10 m. Żołnierz Fr. B. 2 m.

Z parafii Skoraszewiekiej 130,55 m.
X. prób. Kaźmierski z parafii Szamotulskiej (prócz 650 

przesłanych za obrazki żałobne pani dr. Hąciowej) i to: Składka na cznea, 
tarzu w dzień zaduszny w Szamotułach 284,10 m. — Z Pop on,. 
Adamczak 50 f. Napieitda 3 m. Majchrzak 2 m. Magd. Kordana 5 u, 
Kait 2 m. Kuźniak 2 m. K. Rybacka 3 m. Skarupski 2 m. Roż^ 
5 m. Wr. Baranowski, P. Ćwikła i M. Ćwikła po 2 m. M. Kacztnjtei 
30 f. F. Pawlaczyk 40 f. W. Boniak 3 m. E. Boniak i J. Najlet 
po 1 m. S. Wójt 50 f. W. Adamczak i Szymanowicz po 1 m. Te<żaT 
50 f. K. Tomaszewski 1 m. M. Leśniewski 2 m. K. Napierała 2 tą 
Kukuła 1 m. N. N. 1,15 m. Razem 46,35 m. — Z Jastrow,. 
K. Mikołajczak 2 m. J. Narożny 1 m. J. Czerniak 1,50 in. C 
sińska 50 f. Z. Barłóg 1 m. M. Stefaniak, St. Barłóg i M. Konieczna 
po 50 f. W. Kopnt, M. Budych i J. Mikołajczak po 1 m. A. Morawska 
40 f. M. Grześkowiak 1 m. M. Kozłowska 50 f. Fr. Augustyniak 
30 f. W. Badziński 2 m. J. Eosada i M. Florek po 1 m. W. Nowak 
20 f. J. Stachowiak 1 m. St- Fiorek 2 m. M. Barańska i A. Narożna 
po 1 m. J. Dacieiewicz i J. Polichncwski po 2 ro. S. Nowicki 1 nu 
St, Butiński 1,50 m. M. Błaszczak 50 fen. M. Poiichnowska 1 ni 
Er. Mroczkowska i K. Skowrońska po 50 f. R. Wiśniewska 20 fen,! 
11. Kapuścińska 50 fen. St. Jaroniewska, H, Wiśniewski i B. Nowak 
po 1 m. F. Waszak 1,50 m. Razem 36,IG m. — Kazimiera Kaźtnietska 
10 m. A. Jaskuła z M. Gaju 3 m. Maryanna Kaletka z Ossowa 2 aj 
J. Pawłowicz z Zamku 5 m W. Rójczak 2 m. Er. Makówka z Gaja 
3 m. W. Pospieszna z Pcpśwka 10 m. M. Kaźmierczak i St. Dymska 
z Popówka po 1 m. Knie z Szamotuł 2 m. W. Bąk 9.70 m. M. Ted 
35 f. Kaczmarek z Szamotuł 30 f. Hanyżak 30 f. M. Teelaff 50 fen, 
Brzeżańeka z Szamotuł 4 m. Zaporowska 50 Ł Filipiak 1 m. Sytaw 
czyk 2 m. Rudnicki z Kąsiaewa 2 ta. St. Kuźniak a Huty Ossowskiej 
5 m. K. Tyl 3 m, M. Larek 2 m, M. Pawłowicz 1 m. Znalezione]
1 m. Z. Hoffmann 3 m. K. Hanzewniak 2 m, J. Konieczna z Gaja! 
10 m. A. Krysztofiak 5 m. W. Śrama 10 m. Franciszka Dolata 1 m.; 
J. Poprawski 5 m. Magdalena Michalczyk 1 m. Maryanna Perz 2 »
J. Bączkowska 4 m, N. N. 10 m. Za obrazki 2,40 m. J, Przybył!
2 m. Wiktorya Stanislawiak i Marya Timm po 5 m. N. N. 2 m 
N. N. 5 m. N. N. 2 m. N. N. 1 m. Ofiara do Serca Jezusa 5 m. 
St Maniewska z Szamotuł 5 m. Walguła 1 m. Znaleziono 2 m. K. Khem- 
ehen 3 m. M. Jędrzejczak 2 m. Zebrane w Kępie (aneks) 52,50 o.
K. M. z Jastrowa 4 tn. J, Łskaszyk z Przeciwnicy od ludzi dominialnych 
15 m. J. Narożna 2 m. M. Papkę 1 m. St. Plewa 1 m. P. Brach z Sza* 
nwtuł 40 m. W. Mańczak z Rudnik 5 m. Ogółem 654,10 na.

X. prób. Zwickert z parafii Cerekwickiej: Ze wsi Śtrzyżewka 9 a., 
Bolesławowa 46 m., Waleryauowa 23 m., Głogmin: Zieliński 5 o. 
Smektała 5 m. Wilczyński 3 m. Grzelacliowski 5 m. N. N. 3 d. 
N. N. 50 f. Robelka z Maksymifaaewa 2 m. Gaszyński z Strzyżewkł
3 m. N. N. 50 f. Razem 115 m.

Składka za październik od personału drukarskiego Drukami i Księ­
garni św. Wojciecha 6 m.

Ogółem złożono 152,582,42 m.
Daisze składki chętnie przyjmujemy.

Na życzenie wyszczególnia się:
X. prób. Kruszyński złożył na bezdomnych w redakeyi »Dzien­

nika Pozn.< 330 marek od siebie i parafian ze Szczur i Górzna.

Z bractw i stowarzyszeń.
— Po/ttau. Zebranie Towarzystwa Matek i Wychowawczyń 

,.Zdrowie" odbędzie się w niedzielę, dnia 14 b. m., o godzinie 5 po 
poł. w Domu Królowej Jadwigi. Po wyczerpaniu porządku obiad wykład 
pani dr. Jaworowiczowej »O oszczędności*. Zachęcamy szanowne matki 
Co jak najliczniejszego przybycia. Zarząd.

Kalendarz.

Niedziela (25-ta po Zielonych Świątkach), 14 listopada, 
Marcina p, Wawrzyńca. — PomedzUłe.. 15 listopBda. Leo­
polda, Gertrudy. — WtoreląlClistopada Gtemarn,Edmundab. — 
Środa. 17 listopada, Ofśapewanis Hajświętezaj fiiacyi 
Panny. Grzegorza, Salomei p. — Czwartek, 18 listopada, 
Otona, Poświęcenie bazylik św. Piotra i Pawia. — Piątek, 
19 listopada, EiźiMety wd., Poncyana. — Sobota, 20 listopada, 
Kcrbiniaua, Feliksa w.

Adoracyę'"Najświęfszcgo Sakramentu mają następując# 
parafie: 14 liŁtopada Trzcinica. — 15 listopada Wyszanów. — 16 listo­
pada Borek. — 17 listopada Cerekwica. — 18 listopada Chwałkowo. — 
19 listopada Góra. — 20 listopada Jaraczewo.



Dr. Falgowski
Klinika dla Kobiet

Poznań, Rycerska 36
naprzeciw król, biblioteki.

===== Telefon 2075. =====

Od I-go łipca 1916 r. jest 
i na lat dwanaście (1470)

rola proboszczowska
w Brudzewie (gmina Kokczyn)
około 229 mórg obszaru. — Zgłoszenia adresować należy; 
Propstei Brudzewo, Post Bruckenau, Kreis 
Wreschen. — Stacya kolei państw. Wulka (4t/2 kilom.)

Dozór kościelny.

: Skład bławatów i bufabii damskiej |
W. tyczyński, Gniezno 1

j W Rynku nr. 19, narożnik ulicy Withelnwwskiej, ® 
[ poleca bardzo tanio, bo ma jeszcze stare zaknpna, fi 
i maieryały na suknie i bluzki, sukna na ubrania ® 
j męskie i jupy oraz na spodnie, płótna, płócienka na fi 
. pościcie i fartuchy, barchany. Firany, kołdry, @ 
i ciepłe prześcieradła. — Zaś ®

i płaszcze i kabaty f
dla pań i dziewcząt

choć nowo zakupione i w wielkim wyborze również < 
bardzo korzystnie do nabycia.

Składajcie oszczędności
w następujących Spółkach związkowych:

Fsfcrnrost, Bank Ludowy E. G. m. u. El. Borust. 
Czarnków, Bank ludowy w Czarnkowie E. G. m. u. U.

Czarnika;!.
Creszew, Bank Ludowy E. G. m. u. U. Drosenau per 

Kwtowiecko.
Gąsawa, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Gousawa. 
Celina, Bank Ludowy E. G. m. «. U. Golina.
Jarocin, Easa Pożyczkowa i Oszczędności w Jarocinie

E. G. jn. u. H. Jarotschin.
Jutrcsin, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Jutroschin. 
Kępno, Bank Ludowy E. G.m.u. II. Kempen (Bz. Posen). 
Kościan,. Bank Ludowy E.G, m. u. H. Kosten (Bz. Posen.; 
Koźmin, lowarzyatwo Pożyczkowo w Koźminie E. G.

m. u. 11. Kosciimin.
KrotóSayn, Bank Ludowy zap. sp. — Toiksbank E. G. 

m. u. li. Krotoscbic.
Ktf osław, Bank Ludowy E. G. m. u, Bi Miłosław. 
Leszno, Bask Lądowy — Ybiksbank E. G. m. u. B,

Lissa (Bz. Posen).
łicfeżenica, Bank Ludowy E. G. m. u. B. Lobsens. 
Lnbasz, Bank Lud. E. G. m. u. II. Lubasch. (Kr. Czaraikau). 
Kuchy, Bank Ludowy E. G. m. u. M. Emchen.
Nlikstst, Towarzystwo Pożyczkowe E.G.zn.u.11. Misstadt. 
Cstrów, Bank Kupiecki E. G. m. u. 11. Osirowo (Bz. Posen). 
Pleszew, Bank Pożyczk. w Pleszewie E. G.m.u.H. Pleschen. 
Pogorzela, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Pogorzela. 
Poznań, Kasa Wzajemnej Pomocy K. G,-m. u. II. in Posen. 
Poznań, Skarlana E G. m,u. II. Posen.'Warsciianerstr. 7. 
Ojście, Voiksbank zu Bscń. E. G. m. u. II. Usch. 
Witkowo, bank Ludowy w “Witkowie E. .G, m. u. IL 
Wyrzysk, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Wirsitz.

3-0 oooo ooocooooooooo

iinr Baczność! hm $
Mam zaszczyt donieść Szan. Publiczności i Oby- 1 

| watclom miasta Wolsztyna i okolicy, iż otworzyłem j

księgarnię i skład papieru
I przy ulicy Podgórnej nr. 6, w domu p. Gra- 
I barkiewtcza* — W zakres towaru wchodzą przede- 
1 wszystkie™ dobre książki, jako też najróżnorodniejsze 
I artykuły piśmienne i podarki gwiazdkowe
. wszelkiego rodzaju. — Polecam się łaskawym wzglę­

dom zawzze skory do usług (1513)
Józef Eckert,

Wolsztyn, ulica Podgórna nr. 6.
>0000000

i Sprzedaż na raty. I

Polecany:

Parasol damski znaleziony 
w kolejce z Gniezna do Wit­

kowa uprasza się oddać na pro­
bostwie w Kędzicrryaie. (1525)

na dworcu w Po- 
roaniu futrzany

kołnierz. Cpr. mc oddać p. adr. 
Andrzejewski, ul. W rangi* 41.

Zgubiłem
dnia 1-go listopada na drodze 
od Wągrowca do Kudułrzii
portmonetkę z około 30 31 
i złotą obrączkę toaacz.
lit. M. 1). 82. — Uczciwy zna­
lazca odbierzo stós. nagrodę

Kiełhasiewicz,
: klasztoru

Wągrowcu.

Sieczkarnie, Sie acze 
Srótowniki

maneżowe i małe ręczne,

Separatory do mleka 
Masielnice (1301)

Pompy, Kufy, Wagi
ICegielski Mc. tań.

i Najstarsza polska fabryka, i

Poirócił do Pcznanii
U li. F. Chłapowski

ul. Ogrodowa 13.
Przyjmuje chorych

rano i po południu

Oazboża

Siwp włosBia
przywraca pod guaran eyą 

pierwotny kolor
Axeła-fiE8er.8T2tcr- włosów

butelka 2,GO mk. 
Tylko prawdziwe z nazwa

,,Axeia“. (1016

J. Gadebusch,
■hzm, Pestii 0.1. (8ddi. O.} 

łilicst Mowa 78,

mieienia na mąkr 
młynki po M.25,0J 

i 30)00, z kołem Kr. 3 po 
II. 40, Kr. 4 po 55,00 za szL 

Sfotiu ca^e st*lowe, z jedli, j 
ftistfj sztuki, cynkowane, 
w miejsce koprowych.

Ofl kj?n«Sł«irai*nliilaaSzy' 
Uu nubuol J ąy. bardzo pra­
ktyczne, po 31. 30,60.

ElekłryfiZfisS.^u

1.50. osobny eb-roent31.0,75.
100 Rndzia v< ,itt- r“at’- ’
mu świeci jasno
lampka z regulacyą, sztuka 
M. 0,60, tuz. M. 6,00.

ęyafbi żelazne do wrauro- 
uZkikl wania w ścianę po 
M. 27,00. kasety do pień i ę- 
dry po M. 0,00 za sztukę. — 

tfysyila za zaliczką. — Adres: 
Ziętkiemcz i 31ińrikiewicz. 
PozMfi (Posen, Keuest.r. 7/8).

Pisarz gsilwóiz.
muz (1519)stangret

wolni od wojskowości potrzebni 
zaraz lub od 1. stycznia 1916

do Wols2i>'na
(Scriloss Wollstein i. P.)

s&jsla
znająca się na średniej ku­
chni, poszukuje ol 1. stycznia 
1916miejsca na probostwie 
lub w innym domu. Zgłosze­
nia pod nr. 1469 do eksped 
Przewodnika Kat.

^.ar*C*oile
jadalne i fabryczne

BrukiewHerbata na bezsenność, ner­
wy, błędnicę, reumatyzm, 

przeczyszczenie krwi i piękność 
fecajlepsze me dycy na In e 

herbaty ziótkawe, 
w paczkach | o 1 marce.

Ochrę środki domowe 
i zapobiegające.

S. Węitfcfwies, dugsija,
1’enno. uiiea Paw ia nr.: .
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Potrzebni zaraz lub od 
Kawega Rdnt (1484;

zgrabna, i usługą 
prasowawnan. 
do kucani i ro-

‘ćźWłtŁjjiiii bot domowych.
brszp kawaler iub żonaty.
Pi0a tali deputat. 

Zgłoszenia z podaniem wieku
i pretensyi przyjmuje

Bsei. Bssdkawe p. Erpel

hMwa r

Ozaczpa wiejska
-znająca się irawiojskiem gęsto* 
•raistwte i na ku Ani, posżu- 

i kuje miejsaa za gospody- 
' rjię zaraz iub od 1-go stycz­

nia 1916. Zgł. przyj®. ek.-p. 
1‘rzcw. pod nr, 1612.

Dziewczyna
dzielna da kaclewi potrze­
bna od 11. 11. t. r. Zasług' 
podług ugody, (1448J

Dom. Kończyce
{Kof.scliitz śei Neusnhurg Wpr.)

Słomę Sissw
tesws buraki
łapttję i I Lcę najwyższe ceny.
I. £ibśsH. toffi-Fusen

•uLStrzctesfca(SclKitzenstŁ)3lj. 
Telefon 4152.

* Jabłek *
wielki wybór na s: rzedaż hurt, 
i detal, j.-o i!isi.ieh eemcii.
Poztiaó, św. Łazarz 

tslica książęca 13.



Singer a familijne 
maszyny do szycia j

są znąkomite i trwałe w działalności, (1464)

Gwarzimya rsisagrdtilcżonzi. 
Reperacye rezerwowych bezpłatnie.

Jasełka 1
na floże Narodzenie,

Jak k»ne lata, tak i teraz zae*ystają 
się wfcrótee przygestawaise® ma ssr«easSze» 
nie pr$©«tefian»ś®ń stósownych Rai Boże 
96 Etrr^ełtressie.

Polecamy następne wydawnictwa nasze nadające się 
dla dzieci jak i dla starszych.
Fr. Omańkowska. Sześć nowych Jasełek

czyli zbiór łatwych sztuczek teatralnych oraz dekla­
macji i dyalosrów na czas Bożego Narodzenia. — 
Str. 138. Cena 1.50 mk.

Treść: Gdy się Chrystus rodzi — "W dzień Bo­
żego Narodzenia — Korale — Wigilia Bożego Naro­
dzenia — W wielkopolskiej chacie — D żłóbka 
w Betleem — Deklamacye i dyaiogi na Boże Naro­
dzenie. (Dla dzieci.)

F. O. Kzieci a żłóbka, Zbiór jasełek. Str. 80. 
Cena 1.60 mk. (Teatr Ludowy 33.)

Treść: W Betteem — List do Gwiazdki — Praw­
dziwe zdarzenie (dyriog) —- Modlitwa wysłuchana — 
Dzieci u żłóbka -- Znaleziona — Żywe obrazy z da- 
klasnacyami. (Dla dzieci.)

Do Bełloem. Jasełka w dwóch aktach. (Teatr Lu­
dowy Nr. 26.) Str. 27. Cena 75 fen. Z nutami. 
(Także dla młodzieży.) 22 mężczyzn i kilka ról dla 
statystów.

Wieczór św. RSifoełaśa. Obrazek sceniczny w dwóch 
odsłonach. Cena egz. 25 fen. Str. 10. (Teatr Ludowy 
Nr. 27.) Także dla młodzieży. 3 rołe męskie, 1 żeń­
ska i kilka ról dla statystów.

X. A. Tłoczyński. Córki Syonu. Obrazek sceni­
czny na czas Bożego Narodzenia w dwóch odsłonach. 
Wydanie drugie. Str. 27. Cena 30 fen. (Teatr Lu­
dowy Nr. 13.) Dla dorosłych. 8 ról żeńskich.

irena Mrozcwięka. Bez ten święty opłatek. 
Sztuka łuaowa w trzech odsłonach — odznaczona na 
konkursie. Str. 58. Cena 1 mk. (Teatr Ludowy Nr. 18.) 
Dla dorosłych. 4 mężczyzn, 3 kobiety.

Ponieważ wykonanie i urządzanie jasełek szczegól­
nie dla mniej, wprawnych nieraz znaczne przedstawia 
trudności polecamy przy tej sposobności: niezbędny 
podręcznik dla urządzających teatry amatorskie, 
obchody uroczyste, zabawy, wieczornice p. t.

Jak mąteó wMoto i obetw 
uroezyste w stew, pdsklsh.

Opracował M. Zagórski. — Str, 151. Cena . 1,60 mk. 
Odwrotnie wysyła

Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha
w Poznaniu, św. Marcin 69.

Bscznsść! sS

rzy (100 ctr. 1200 ctr. wagony)

kości, płaty, 
żelazo, miechy, 

kasztany itd.
i płacę najwyższa eony.

Ig. isifesli
Pleszew-Plescben. 

Telefon ICO. Adres telegr, 
Mandowskł-Plescfcen.

Stepujemy każdą ilość

zbożm
K&RTOFL! 
i SŁÓW

od każdej stacyi.

„Rolnik" PGspbszwdfi Ko.
Pleszew (Plesshen).

Zapewnione utrzymacie!T
SKŁAD

w którym się od lat znajdował 
handel tow. kolonialn., wyszynk 
z pełń, konoeaem, jest z powo­
du powołania właściciela pod 
broń zaraz tanio do wy dzierż. 
Of. uprawaKujawa, inswro- 
eław-Hohensałza, Markt 10.

Potrzebna na proho- 
I stwie w Księstwie od i

1-go stycznia 1916
wisjłka

w młodsz. wieku, znająca i 
się na gotowania i utrzy- ' 
mania porządku w dotao.

, Gospodarstwa nie ma. —
1 Zgłosz. do cksp. Przew.' 
’ Kntol. pod nr. 15®8.

Dom. Hohendorf p. Stuhra Wpr.
poszukuje od Nowego Boku

z prasoraiem,

SiręuB cMoy się wyuczyć nRrnHnwP7vk P°trzebnyza' 
ULśbli balbierstwa i iryzycr- Ugl UuUsluZJn rąz, Zgłosze- 
stwa. może się zaraz zgłosić, nia przyjmuje Stołzmatstt, 
J. Mencel, Poznań, Clwahszewo 73. Iwno per Kostrzyn. (1508)

dzi»C2Qfiętóilr.BfifB, 
paaaę da diesla

z dobem szyciem.

Dom. Chalin per lirke
poszukuje pilnego

urzędnika
lub (1520)

włódarza.
Poszukuje się natych­

miast trzeźwego, energi­
cznego, starszego (1501)

włodarza
do koni (samotnego najchę­
tniej), za wysok. wynagro- 
dzeaiena. Zgłoszenia: Dom 
Khtczcw®, Post Bucz.

Służąca wiejska
do wszelkiej pracy, która musi 
się znać na kuchni, praniu 
i prasowaniu drobnej bielizny, 
miła i wesoła, potrzebna od 
1-go stycznia 1916 na wyso­
kie zasługi. Zgłoszenia: Księ­
garnia Kujawska, Ino- 
wrocław-Hohetisalza. (1504)

Na większy majątek, gdzie 
szkoła i kościół w miejscu a do 
kolei i miasta 6 klin., potrze­
bny zatae lub od 1, 1. 16

. 3,—ii *: S — —
Żgł.: Bom. Czeszew© 

per Ssspsro. (1517)

20-30 cHepwfla wjfebu drzewa
przyjmie za dóbr, wynagrodź.

Zarząd leśny 
!@ryts p Iranów

(Bz. P o s e n). (1518)

Włodarza
R

z zaciągiem,
~ wolnego od wojskowości, 

poszukuje zaraz lub od 
1-go stycznia 1916

Dom. Kloia Lenkiper Wolkowa,

Kswalczfb walski Matysiak, 

Iwno per Kostrzyn. (1509)

od 15-go listopada do

Majętności Srebraagóra
per Wapno.
Żnin(Kreis i n, Pr. P o s e n.)

1 Włodarz
porządny człowiek, trzeź­
wy i uczciwy, z zacięż-

o niklem, potrzebny od . 
1. stycznia lub 1, kwie­
tnia 1916, Zgł. przyjm. 
Dom. GraMaitowo

per Szołdry.

iwczyna, umie- 
waó, poszukuje 
j grudnia 1915 

Boku za

Uczciwa dziewczyna, umie­
jąca dobrzo gotować, 
miejsoa od 1-go , 
lub od Nowego i

gospodynię,
gdzieby nie potrzebowała po­
mocy drugiej dziewczyny. Zgł. 
do eksp, Przśw. pod nr. 1523.

Potrzebn»od2.1.16 uczciwa

dztewrscgyi
i trojga i

na
do pracy dom. i trojga dzieci 
(6 i 3ł/aK Zgłoszenia pod adr.:

Kurczewska,
Poznań, Caprśfistr. 15.

Z powodu zaraE$tpó;feia 
obecnej po.tzebna zaraz 
lub od 1. 1. 16.

pokslesa
z dóbr, prasow. męskiej 
bielizny i cerowaniem,

Rze w lisica,
Arcugowo p Gnssen 2.

Uczeń ogrodaiczy
potrzebny zaraz lub później

per SeiaeSsrtSt fo. Ptnne. 
Zarząd ogrodnJwy.

Ogród w Ntechanowie 
per mewa

potrzebuje od 1. stycznia 1916I i 1 I I i
W

za wy; _ . zgło­
szenia prosi (1526)
J. Mickalałr. ogrodnik, 

Liuchewo per Czetttpin.

Kawaler, inwalida woj­
skowy, w 25. r. życia, szuka 
dla braku zatą'., cefan później­
szego ożenku, zapoznania

posiad. jakąkolwiek posiadłość. 
Łask, zgłosz, pod nr. 1521 do 
efesped. Przew. Kat.

uczynioną pani Jo­
annie Kaczmarek 

z Sułkowic cofam niniejszem.
Maryanna Kaczmarek.

Czcionkami i nakładem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu,


